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T Y G O D N I K  S P O Ł E C Z N O  P O L I T Y C Z N Y

Cena 5 zl

POMOŻEMY RZĄDOWI
(w budowie Polski Ludowej)

(Dokończenie mowy posła Wycecha w Sejmie)

Nowa granica naszej siedziby 
narodowej, re form y społeczne i  
gospodarka planowa pozwalają 
nam przejść z gospodarki rolniczo- 
przemysłowej na przemysłowo- 
ro lną, staw iają przed nami o lbrzy
m ie i m ożliwe do wykonania zada
nie przesunięcia m ilionów  ludzi ze 
w si do miast, tak  aby liczba ludno, 
ści żyjącej z ro ln ic tw a zmniejszyła 
się i  u trzym ała  się na poziomie 
10,8 m ilionów .

Wchodząc na drogę likw idac ji 
przeludnienia i bezrobocia na wsi, 
uzyskujemy podstawowy, choć nie 
dostateczny, w arunek w zrostu do
chodu narodowego przypadającego 
-na jednego człow ieka żyjącego z 
ro ln ic tw a. W  tym  samym k ie run 
k u  w in ien działać rozwój p roduk
c ji dóbr —  w ytw arzania nieodzo
wnych ro ln ikom  i dźwigających 
technikę p rodukc ji rolnej. W resz
cie rozwój społecznego aparatu 
w ym iany i usług, a zwłaszcza tran
sportu może mieć tu również 
w p ły w  dodatni. Jednak na jkapita l- 
eiejsze znaczenie ma wzrost siły 
nabywczej mas pracujących po
przez zwiększenie udzia łu fundu
szu płac w  dochodzie narodowym.

T ak w ięc w  nowej polskiej rze
czyw istości działa szereg poważ
nych, a nawet decydujących czyn
n ików , na k tó rych  opiera s'ę soli
darność interesów gospodarczych 
chłopów  i robotn ików .

Ta solidarność jest isto tnym  e- 
lem entem  naszej obecnej s tru k tu 
r y  gospodarczej i dlatego p o lityka  
k tó ra  by nie uwzględniała należy
cie te j solidarności, n ie prow adziła

do jej wyraźnego praktycznego u- 
rzeczyw istn ienia by łaby po lityką  
błędną, godząc rów nie  siln ie w  in - 
tedcsy chłopów  ja k  i robo tn ików .

O to jest punkt widzenia, z k tó 
rego oceniamy po litykę  gospodar
czą i’ządu, ja ko  ważny, bo rea lny 
przejaw  funkcjonowania sojuszu 
chłopsko - robotniczego.

W arunek drugi dobrego funk
cjonowania tego sojuszu, w łaściw y 
udzia ł chłopów w  rządzeniu k ra 
jem, poczynając od gminnych rad, 
spółdzielni i t. p., kończąc na rzą
dzie i sejmie w iąże się z dwoma 
prcesami:

t-o  ostrym odcięciem się mas 
chłopskich od wstecznictwa,

2-o zjednoczeniem całego rady
kalnego ruchu ludowego.

Powstanie Lew icy PSL ma na 
celu przyśpieszenie obu tych p ro 
cesów i uzyskanie tą drogą jak na j
szerszego oparcia w  masach chłop
skich dla nowego ustroju i nowej 
p o lity k i polskiej. P latform a ideo
wo - polityczna jedności ruchu lu 
dowego musi być szczególnie jas
no sformułowana, tak aby nie by
ło  w ątp liw ości, że jedność ta ma 
na celu wzmacnianie s iły  sojuszu 
obu podstawowych w arstw  społe
cznych, a nie przeciwstaw ianie je
dnej z nich drugiej. Nasza odezwa 
programowa, k tó rą  zainaugurowa
liśm y naszą działalność oraz nasz 
stosunek do innych p a rtii ruchu lu 
dowego stanowią dobitny wyraz 
tego stanowiska.

A b y  wyczerpać kwestię naszego 
stosunku do rządu ze względu na 
jego społeczno - po litczną podsta-

wę pragnę poruszyć sprawę nasze
go stosunku do jednolitego frontu 
p a rtii robotniczych. W idząc w  je- 
gc istnieniu fundament demokracji, 
a w  jego upadku groźbę mniej lub 
więcej jawnego faszyzmu, w y k lu 
czamy możliwość, aby k tó ra ko l
w iek  z demokratycznych p a rtii 
chłopskich, a tymbardziej przyszła 
zjednoczona partia , mogła być k l i 
nem niezgody między partiam i ro 
botniczym i.

Z drugiej strony, ze względu na 
odrębność metod i środków dzia
łania, chłopi muszą w łasnym i 
chłopskim i drogami dążyć do 
wspólnego dla obu w arstw  celu, do 
P o lsk i spraw iedliwości społecz
nej, dobrobytu i w ładztw a mas 
pracujących. W  imię tej prawdy o- 
raz w  imię zasady jednolitego fron
tu żadna z działającej obecnie p a r
t i i  chłopskich, a tym  bardziej p rz y 
szła zjednoczona partia, nie może 
być przybudówką jednej z p a rtii 
robotniczych.

Przechodzę z ko le i do omówie
nia naszego stosunku do rządu.

Działalność rządu omówiona 
wczoraj przez prem iera obejmuje 
pięć zasadniczych dziedzin.

Pierwsza dziedzina prac rządu 
—  to utw ierdzanie m iędzynarodo
wego stanowiska Polski w  grani
cach nowej siedziby naro /ow ej. 
Rząd kontynuuje słuszną lin ię  po
l i ty k i zagranicznej w  oparciu o so
jusz polsko - radziecki i sojusz z 
kra jam i słow iańskim i, Z szczegól
ną radością w itam y pomyślne u- 
kładanie się stosunków z naszym 
południowym  sąsiadem —  Czecho
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slowacją. Um owa o współpracy 
ku ltu ra lne j oraz prowadzone per
traktac je  odnośnie um owy han
dlowej z Czechosłowacją spotyka
ją się z żywym  i radosnym od
dźwiękiem  w  całym społeczeń
stwie. Doniosłe znaczenie p rzyp i
sujemy poprawie stosunków po l
sko - b ry ty jsk ich  po w izycie Bevi- 
na w  Warszawie co stwarza po
myślne horoskopy na uregulowa
nie ważnych dla nas spraw gospo
darczych i politycznych, jakie is t
nieją między Polską a W ie lką  B ry 
tanią. Liczne umowy gospodarcze 
i ku ltura lne, jakie zawarł rząd z 
różnym i kra jam i wzmacniają m ię
dzynarodową pozycję Polski. W  
te j sytuacji Polska mając poparcie 
ze strony narodów słowiańskich, 
oraz wzmocnioną sytuację w  u k ła 
dzie m iędzynarodowym będzie mo
gła skutecznie bronić granic na
szej nowej siedziby narodowej na 
Odrze i Nysie Łużyckiej,

Drugą dziedziną działalności 
rządu jest —  praca nad stworze
niem ładu wewnętrznego, bezpie
czeństwa i praworządności. W  
tym  zakresie uznajemy sukcesy 
rządu, wyrażające się w  przepro
wadzeniu amnestii, likw id a c ji band 
U. P. A ., zanik podziemia p o lity 
cznego, zwłaszcza zbrojnego, po
praw y ogólnych w arunków  bez
pieczeństwa, wreszcie akcję w  za
kresie oczyszczenia i większego 
zdyscyplinowania aparatu bezpie
czeństwa- M im o tych osiągnięć w  
zakresie bezpieczeństwa stosunki 
wymagają dalszej poprawy, zw ła
szcza na wsi w  w ie lu  okolicach 
kra ju.

W  dziedzinie zagospodarowania 
i zaludnienia Ziem Odzyskanych 
posiadamy poważne osiągnięcia, 
co stw ierdzają nawet ko ła  zagrani

czne nie zawsze dia nas p rzychy l
ne. Osiedlenie na nowych zie
miach ponad p ięcki m ilionów  lu 
dzi, uruchomienie przemysłu, l i 
kw idowanie odłogów, powstawa
nie nowych ognisk życia k u ltu ra l
nego —  wszystko to  świadczy o 
naszej narodowej żywotności, do
wodzi, że Polska jest zdolna do na
leżytego zagospodarowania tych 
ziem. Tworzenie nowego życia go
spodarczego i ku lturalnego na Z ie 
miach Odzyskanych jest najlepszą 
odpowiedzią tym, k tó rzy  kw estio 
nują nasze prawa do granicy Odry 
i Ni.ssy Łużyckiej. W ypow iadam y 
się za tym, ażeby wzmóc i p rzy 
śpieszyć akcję zaludniania i zago
spodarowywania Ziem Odzyska
nych.

Rząd wspólnie ze społeczeńst
wem mają poważne osiągnięcia w  
zakresie odbudowy i przebudowy 
gospodarstwa narodowego według 
modelu ustalonego w  podstawo
wych reformach. D zięk i energicz
nej akcji rządu oraz w ysiłkom  oł- 
rzym iej większości społeczeństwa 
mamy pozytywne osiągnięcia, 
szybko odbudowuje się przemysł, 
transport, odradza się ro ln ictw o. 
Rząd położył duży nacisk na odbu
dowę przemysłu i transportu w  na
stępnym okresie, naszym zdaniem, 
należy położyć w iększy nacisk na 
ro ln ic tw o  i hodowlę, by jak na j
szybciej uchwycić równowagę w y 
żywieniową. Ze zbyt optym istycz
nej oceny naszych w yżyw ien io 
wych m ożliwości musimy wyciąg
nąć w łaściwy wniosek: przyśpie
szyć akcie odbudowy ro ln ictw a, 
tymbardziej, że wiąże się ona ze 
sprawą zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych.

W reszcie piąta dziedzina dzia
ła lności rządu obejmuje troskę o

w łaściwy rozdział dochodu naro
dowego poprzez p o litykę  płac i  
cen, poprzez w łaściw y stosunek 
w yda tków  konsumpcyjnych i  in 
westycyjnych, produkc ji dóbr spo
życia i  wytwarzania, wreszcie u- 
stalenie na w łaściw ym  poziomie 
świadczeń na rzecz człow ieka —  
jego siły biologicznej, jego poten
cjału produkcyjnego i w artości 
ku ltu ra lne j.

W zrost naszego dochodu naro
dowego odczuł św iat pracy w  po* 
staci podniesienia poziomu życio
wego, zresztą wciąż jeszcze n iedo
statecznego. Powiedzmy jednak o- 
tw arc ie , że odczuły go nie jedna
kowo różne kategorie świata p ra 
cy, co z na tu ry  rzeczy nie może 
stwarzać dobrej atmosfery. W ita 
my z zadowoleniem zapowiedź 
Rządu wprowadzenia jedno litych 
płac. Sytuacja na w ie lu  odcinkach 
jest w ielce niepokojąca, jak  np- w  
szkoln ictw ie i n iektó rych  katego
riach pracow ników  państwowych’.

M im o olbrzym ich trudności, w y 
nikających ze skutków  w ojny Rząd 
ma poważne osiągnięcia, jak to  
mogła przekonać się W ysoka Izba 
z wczoraiszeggo ekspose ob. Pre
miera.

W  poszczególnych dziedzinach 
działalności pragniemy położvć 
w iększy nacisk na sprawę odbudo
w y wsi i ro ln ictw a, oraz troskę o 
ro zw ó j sił b io log icznych  i k u ltu 
ralnych obyw ate li czemu damy 
wyraz w  debacie szczegółowej. 
Dotychczasowe osiągnięcia rządu, 
podstawowe założenia jego p o lity 
k i i ogólny k ierunek działalności 
odpowiadają nam i  dlatego k lub  
poselski PSL-Lewicy głosować bę
dzie za przyjęciem  pre lim inarza 
budżetowego w  drugim czytaniu z 
poprawkam i zgłoszonymi przez 
komisję.

Powstanie Wojewódzkiego Komitetu
Lewicy PoL w Katowicach

W  Katowicach odbyło się przy udziele posła Czesława Wycecha, wiceprezesa Centralne
go K om ite tu  Lew icy PSL, zebranie działaczy ludowych woj. Śląsko-Dąbrowskiego.

Po wysłuchaniu referatu politycznego, wygłoszonego przez posła Wycecha i ożywionej d y 
skusji, zebrani w y ło n ili W o jew ódzk i Kom itetO rganizacyjny Lew icy PSL.

W ojew ódzki K om ite t Lew icy PSL postanowił przystąpić do zorganizowania powiato
wych i  gm innych kom itetów Lew icy P.S.L.
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Z A G U M IE N N Y

Dzieje wojenne środowiska Gaci
Przed wrześniem 1939 r. o śro

dow isku Gackim  pow ia tu  Prze
worskiego, w  ruchu ludow ym  
w ie le  się słyszało i m ów iło . P rzy
czyną zainteresowania tymże śro
dow isk iem  była  działalność W ie j
skiego U niw ersyte tu  Ludowego w  
Gaci P rzew orskie j, prowadzonego 
przez W ie lk iego  W ychowawcę 
m łodego pokolenia w si —  C.hcze
sne go —  Solarza.

Zorganizowana p rzy  pomocy 
Chrzesnego w  1935 r. pierwsza 
Spółdzielnia Z drow ia  w  M arkow e j 
w p łynę ła  na poszerzenie zaintere
sowania się środow iskiem  Gaci, 
k tó re  tw orzyć  poczęło całość spo
łeczną nie w  ram ach l i  ty lko  gro
m ady ale i  gm iny  mocno przeni
ka jąc w  pow ia t.

Polityczne wydarzenia jak ie  
m ia ły  m iejsce w  Przeworszczyź- 
nie, a to: marsz na Przeworsk w  
1933 r., Nowosielce w  1936 r., 
zajścia Krzeczowioióe w  193(5 r., 
pacyfikac je  po licy jne  w  czasie 
s tra jku  chłopskiego 1937 r. —  k tó 
re sta ły się powodem in te rw e n c ji 
Chrzesnego Solarza u prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskie j Ignace
go Mościckiego, ju ż  nie środow i
ska Gaci, ale całej Przeworszczyź- 
nie p rzynos iły  sławę i dobre świa
dectwo obywatelsko • demokra
tyczne.

Działanie W . U. O. Gaci jako- 
też w yczyny w  Przeworszczyźnie 
nie b y ły  bez pokrycia . M ia ły  one 
zaplecza w życiu spoleczno-poli ■ 
tycznym  wsi „Gacko - P rzewor
sk ie j“ , k tó ra  radyka lna po litycz

nie, uspółdzielczona gospodarczo, 
wychow ująca się „w ic io w o “ , swe 
sprawy mocno bra ła  w swoje ręce. 
Stan ta k i b y ł na tu ra lnym  w y n i
k iem  p ion ie rsk ie j i oddolnej pra
cy K ó ł M łodzieży W ie jsk ie j, które 
pierwsze w  Małopolsce powstały 
w łaśnie w  środow isku „Gaeko- 
P rzew orsk im “  1916-17 r. i  one 
pierwsze w  Małopolsce opowie
dzia ły  się za „W ic ia m i“  1928 i one 
da ły w a ru n k i Solarzow i do pracy 
po rozw iązaniu Szyc w Niezależ
nym  W ie jsk im  Uniwersytecie O r
kanow ym  w  Gaci w  1932 r.

W yb ija n ie  się środowiska Gaci 
i  Przeworszczyzny ze staropań- 
szczyźniano - szlacheckich fo rm  
społecznych nie by ło  m iłe  dla 
w rogów  wsi i dem okracji po l
sk ie j. Stąd, wieś Gacko-Przewor- 
ska pozostawała w  ciąg łe j walce 
z obozem endecko-klerykalno-sa. 
nacyjnym . Nie zd ław iły  ruchu i 
działania chłopskiego zakazy, roz
w iązywania, areszty, pacyfikacje, 
m is je  i m od ły  oraz g rom y kazal- 
niane —  więc uznano, że środo
w isko gacko - przeworskie jest 
„bezbożniczo kom un styczne“ , 
k tó re  Boga się nie boi, a Polskę 
sprowadza do zguby. Z taką ofic- 
ja lno-urzędową opinią społeczno- 
po lityczną (bezbożnicy kom uniś
c i)  zastaje środowisko gacko- 
przeworskie okupacja h itle ro w 
ska. Usadowienie się Gestapo w 
październ iku 1939 r. w  Jarosła
w iu  me w róży dla Gaci nic dobre
go, bo szeptane in fo rm acje  m ówią, 
że „z  przew rotow cam i z Sola
rzem  na czele N iem cy se poradzą4.‘

Na sprawdzenie się szeptanych 
in fo rm a c ji nie trzeba było długo 
czekać.

W  pierwszych dniach stycznia 
1940 r. Gestapo rob i rew iz ję  w  
budynku W . U. O. w  Gaci, a 20 
stycznia 1940 r. zabiera Ghrzesnc- 
go Solarza do swych kaźn i —  na 
zawsze.

Koła endecko-kłerykalno-sana- 
cyjne są pełne ukrytego zadowo
lenia. „Nareszcie —-  m ów i jeden z 
mieszczan przew orskich do gospo
darza z Gaci —  przyszło na koniec 
kom uniście w yw ro tow cow i“ .

Także k le r daje ujście swej ra 
dości m ówiąc publicznie : „B óg
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m ocnie jszy nad w szystko.^O n:jes l 
•— Solarza n ie  ma«& " ; 17

Zabranie Solarza' n ie  Uspakaja1 
w rogów . D rażn i ich  wieś Gać i  tu  
ko lica. Pod pretekstem  u k ry te j 
b ro n i w  m arcu 1940 r., Gać pod
dana jest w ie lk ie j re w iz ji dokona
nej przez w ojsko, a gm ina M ar- 
kowa, w  k tó re j leży Gać, obłożo
na w ysok im i kontyngentam i.

M usiało być z gorliw ością  popu
laryzowane „kom unistyczno-prze- 
w ro tne “  znamię U. L . z „G ack ie j 
G ó rk i“ , bo o ficerow ie niem ieccy 
przemaszerowujących oddziałów  
w o jsk  są o ty m  pow iadom ieni. 
W  posto ju  we w s i Gać interesu
ją  się Górką. Zachodzi poważna 
«Stawa- kon fiska ty  przez rząd Ge
nera lne j G ubern ii Gackiej G órki. 
Groźba ko n fiska ty  powoduje iż 
ira ck ie j Górce w  budynku W . U. 
O. jesienią 1941 r. rozpoczyna 
pracę Szkoła Przysposobienia 
Spółdzielczego, a obiekt U. L . 
p rze jm u je  „Społem “ .

Zadom owienie się Szkoły Spół
dzielczej na Gackiej Górce drażni 
w idocznie w rogów  środow iska 
gackiego. W  d rug im  miesiącu do
p iero rozpoczętej pracy szkołę na
wiedza Gestapo, ścisłe rew iz je  w  
budynku i  u uczniów, aresztowa
nie k ie row n ika  ob. K rukow skiego 
kończą się n iczym . Uderzenie 
sk ie row u je  się gdzie indzie j. W e 
w s i Gaci przystępuje się do u ję 
cia w spó łpracow n ików  Solarza. 
P o lic ja  granatowa i  Gestapo za j
m u ją  się ich  ujęciem. Los sprzy
ja ł tym  osta tn im  —  nie odnale
ziono ich. Może to w rogów  śro
dow iska gackiego w yprow adziło  z 
rów now agi?  Ksiądz z sąsiedniej 
para l i i  Ostrowa —  nazw iskiem  
Głód, w  swych kazaniach a taku je  
dość w yraźnie ludowców, w ic ia . 
rz y  i  Gacką Górkę. Insynuacje, 
bezbożność, kom un izm  ludow ej 
konsp irac ji, a m iędzy w ierszam i 
ma dość sym patii do nowej w o
jenne j Europy. P rośby i perswaz
je  by tego nie czyn ił są bez skutku. 
Jest oczywiste, że tym  sposobem 
wskazuje się gestapo gdzie i kogo 
m a szukać. Fanatyka i id iotę, m i
m o że kapłana, trzeba z re flek to 
wać.

K ie row n ic tw o  podziemne w a lk i 
cyw ilne j w ym ierza ks. G łodow i 
karę chłosty. To nie uspakaja, ale 
zadrażnia ju ż  w spółtowarzyszy 
ks. Głoda, k tó rz y  poczynają szu
kać sprawców. Podejrzenie spada 
na tu ra ln ie  na bezbożników' gac-

^ k ić h . W  nocy z  13 na 14 lipca  
/_ 1943 r . Gać i  sąsiednie B ia łonok i 

otoczono w o jsk iem  i  p o lic ją  gra
natową. Mężczyzn zdstanych w  
domu, ponad 300 osób, zegnano 
na dziedziniec szkoły powszech
ne j w  Gaci. Rankiem  14 lipca 1943 
ro k u  w  sali szkolnej w  Gaci po
czął urzędować w o jenny niem iec
k i  sąd doraźny z. Gestapo na cze
le. środow isko Gackie zostało o- 
skarżone , iż w  Gaci są kom un iś
ci, iż Gać przechowuje bandytów  
(ko n sp ira to ró w ), iż  obywatele 
gaccy należą do podziem nych o r
gan izacji w o jskow ych i  po litycz 
nych oraz czyta ją  prasę podziem
ną. Na dowód tego m iano listę, 
na k tó re j figu row a ło  19 nazw isk 
z B rożbarem  Jackiem, W łodz im ie 
rzem  F o łtą  i  Bem bnam i na czele. 
W iększość o lb rzym ia  f ig u ru ją 
cych na liście, a ju ż  zaocznie ska
zanych na karę śm ierci, by ła  n a j
wartościow szym  aktyw em  ludo
w ym , w icia,rskim  i  konsp iracy j
n ym  „R ocha“ .

Z 19-ki u ję to  zaledwie jednego, 
co w prow adziło  we wściekłość 
gestapo i  n ie jednych z p o lic ji g ra 
natow ej (np. przód. Szczurka). 
Zaczął się sąd i  przesłuchiwania, 
gdzie b ito  w szystk ich  n iem iłos ie r
nie. N ik t n ic  nie m ów ił. Zakoń
czono tym , iż na oczach wszyst
k ich  na dziedzińcu szkolnym  roz
strzelano 4-ch, w  tym  dwóch, k tó 
rzy  p rzyzna li się, że są rodzony
m i b raćm i n iem iłych  gestapo 
osób, oraz w yw iezieniem  9 do 
Pustkow ia k/Gębicy do obozu. 
Gać pacyfikac ją  leczono z soła- 
rzow o-w ic iow ej przew rotności i  
kom unizm u.

To nie uspokoiło pogrom ców 
ludow'0 - dem okratycznych, k tó 
rzy  ko rzys ta li z okazji. Gestapo 
naza ju trz  nawiedza sąsiednią wieś 
Hodakówkę. Chodzi im  o ubicie 
w ie lk iego w yw ro tow ca P io tra  
Św ietlika, w łaściwego in c ja to ra  
,w . U. O. w  Gaci. P io tro w i sprzy
ja  los. N ie ma go w  domu. N ic 
z tego. Zasta ją natom iast 19-to 
letniego syna, A lfreda, absolwen
ta wyższej szkoły spółdzielczej w  
Zakrzów ku, po nocnyrii dyżurze 
na punkcie prasowym . Za ojca 
pada syn od k u li żandarma w  sa
dzie, pod ojcową jab łon ią . Prze
cież zaraza gacko - solarzowa m u
si być wytępiona.

Tak ie  nastawienie każe tępić 
niewygodnych, a pod to m iano 
podpadających, ,W lu ty m  1944 r.

m o rdu je  się skrytobó jczo , ju ż  bez 
udz ia łu  gestapo, w  m iasteczku 
Kańczuga, b . kom endanta B. Ch. 
pow. Przeworsk, o ficera  w o jsk  
polskich, gacanina —  Adamczaka 
Feliksa. W ykonaw cy  dla uspo
ko jen ia  swTego sum ienia, ja ko  po
w ód podają, iż  b y ł to bandyta , bo 
p rzy ja źn ił się z szajką z łodzie jów , 
z p rzechow ującym i się jeńcam i 
A rm ii Czerwonej itp . F a k t jes t 
jeden, na stawiane m u za rzu ty  
przed w ładzam i ko n sp ira cy jn ym i 
nie w y to czy li m u  dochodzeń. Tą 
żelazną obręcz faszystow sko-h i
tlerowską, zaciskającą coraz m oc
n ie j środow isko gackie, przeryw a 
lip iec 1944 r. przez w yzwolenie 
ziem w o j. Rzeszowskiego dzięk i 
le tn ie j ofensywie A n n  ii Czerwo
nej.
W  now ych w arunkach Gać i  
Przeworszczyzna poczyna odbu
dowywać swre życie społeczne i  
samorządowo - państwowe. D z ia 
ła ją  W ic i, S tronn ic tw o  Ludowe, 
Spółdzielnie. Nasilające się życie 
ludowTe po h itle row sk ie j okupac ji 
na tra fia  na zdecydowany opór 
polsko - faszystowskiego podzie
mia. W iosną i  la tem  1945 r .  
wieś Przeworską ¿terroryzują 
bandy „W o ły n ia k a “ , „Gołdasza“ , 
„L w o w sk ich  D ziec i“  itp . M im o to  
trzeba działać. T a k  rozum u je  śro
dow isko gacko - przeworskie ze 
Św ie tlik iem , F lejszarem  M. i  in 
n ym i na czele.

P rzyk ład  dzia łania daje F le jszar 
Mieczysław', na jb liższy  w spó łpra
cow n ik  Chrzesnego - Solarza, w  
w' Spółdzieln i Zd row ia  w  M arko 
w ym  i  w  Społem w  okręgu Rze
szów przed wrześniem 1939 r . 
Poza tym  F le jsza r znany jest n ie 
ty lk o  z pracy spółdzielczej, ale i 
w ic iow e j, gdyż takiego u ta len to 
wanego reżysera - technika, ¡me
tę - nowelistę nie zna nie ty lk o  
Przew orszczyzna, ale i  Polska po 
przez W ic i, opisy W . Skuzy, L, 
Kruczkowskiego.

F le jszar za okupac ji goniony 
ja ko  kom unista , cudem uniknąw ’- 
szy śm ierci, z zapałem bierze się 
do pracy w  now ej ludow ej Pol
sce. O rganizuje samorząd g m in 
ny, a pow ołany na dyrek to ra  fa 
b ry k i w y robów  sukienniczych w  
Rakszewie daje gw arancję je j 
uruchom ienia, gdyż nie ty lko  z 
wykszta łcenia jest sukienn ik iem ,- 
ale z dzia ła lności w y tra w n ym  
spółdzielcą. Na now ym  posterun
ku p racy F le jszar m a w y n ik i do«
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farę. To drażni podziem ie faszy
s tow sk i e, ty m  w ięcej, że F iejszar, 
„so la rzow y  kom un is ta “ . T e rro 
rem  chcą go zmusić do porzuce
n ia  pracy. F ie jszar opiera się im  
m ocno —  co przypłaca^, życiem, 
gdyż banda napada n ie  na fa b ry 
kę, a ną dyrek to ra  nocą 22 m a r
ca. 1945 r . i  po uprzedn im  pobiciu, 
m o rdu je  M ie tka  Fiejszar,a,

W arszta tem  pracy w  nowej 
Polsce ludow e j —  n ie ustępującej 
Rakszewie, choć w  in n ym  ujęciu, 
je s t nadal Gać, m ająca w  budyn
k u  W . U. O. szkołę spółdzielczą.

K ie ro w n ik ie m  szkoły jest p ro f. 
J ła lcer Stanisław, w ic ia rz , kon 
sp ira to r Rocha. Szkoła tę tn i nie 
ty lk o  spółdzielczością, ale i  w y 
pracow yw aniem  mocnej postawy 
dem okratyczno - ludow e j. Stąd 
znow u Gacka Górka podpada pod 
obserwację faszystowskiego pod
ziem ia. W  k w ie tn iu  i  m a ju  „ban 
dy“  o rgan izu ją  na Gać (zagrodę 
B em bnów ) i  szkołę spółdzielczą 
napady, k tó re  są raczej ich  po
grom ieniem . A le nie dają za w y 
graną, zm ienia jąc swe zbrodnicze 
zam ia ry  w  zastosowaniu śledze
n ia  uczniów  Gackiej G órk i. To ma

sw ó j f in a ł w ieczorem 12 czerwca 
1945 r „  w  k tó ry m  to  czasie zostaje 
napadnięta g rupka uczniów  szko
ły  Spółdzielczej Gackiej G órk i, 
gdzie g in ie postrzelony w  brzuch 
b. wychowanek W . U. O. w  Gaci, 
absolwent szkoły spółdzielczej w  
Gaci, w ie lo le tn i działacz' spółdziel
czy z Soniny, w ic ia rz  Nycz Ste
fan. M ord  ten i  poprzednie odfay- 
>va się w  k lim acie  po litycznym , 
w yg itn ie  w ro g im  środow isku gac
kiem u, ja ko  ludow o - dem okra
tycznemu i  antyfaszystowsko i  
an tyk le ryka lp ie  nastawionemu.

N ic  też dziwnego, że z insp ira 
c j i  re a kc ji za okupac ji i  w  w o l
nej Polsce, jedno środow isko tra 
c i 9-ciu działaczy w  ska li nawet 
k ra jo w e j (F ie jszar, Solarz).

O fia ra  złożona przez środow i
sko gackie nie może być okry ta  
py łem  zapomnienia. T ym  pow o
dowane organizacje społeczne w si 
Gać, ja k  Koło M łodzieży W ie j
sk ie j „W ic i“ , Spółdzielnie: koszy
karska, ro ln iczo  - handlowa, 
kasa Stefczaka, ko ło  PSL-Lew ica 
s tw o rzy ły  K o m ite ty  uczczenia 
o fia r  i  p rzypom inan ia dram atu 
narodowo - społecznego obecnych

i  potom nym . K om ite t ja ko  p ie rw 
szy w yraz swej p racy —  pobudo
w a ł pom n ik  na m ie jscu straceń w  
czasie „gack ie j pac3-fik a c ji“  w  
Gaci. P om n ik  pom ysłu i  w zoru 
m łodego p lastyka rzeźbiarza, w y 
chowanka Solarzonego, działacza 
„ W ic i“  Paula W o jty n y , jest ha r
m onizacją  m o tyw u  ludowego no
woczesnego żelbetonowego obeli
sku. P om n ik  z czterema ko lum ien
kam i, ochran ia jącym i frasob liw e
go, dumającego Chrystusa, jest 
sym bolem  n iew inn ie  pom ordowa
nych oraz pam iątką tragicznego 
nieporozum ienia i  n iechrześcijań
skiego apostolstwa. P om nik  jest 
ty lk o  symbolem zwycięstwa ide i 
poprzez o fia ry  i  śmierć, i  doku
mentem  tr iu m fu  praw dy, a pognę
bienia fałszu i  zła.

Uroczystości odsłonięcia pom ni
ka naznaczono na dzień 13 lipca 
1947 r. w  Gaci pow. Przeworsk, 
będą nie ty lk o  uczczeniem o fia r 
zbrodn i polskiego i  niem ieckiego 
faszyzmu, ale zarazem świadec
tw em  w k ładu  wsi w  budowę P o l
sk i ludow ej, je j w a łk i z okupan
tem i  polską reakcją  oraz trudu  
uladzania ju ż  dzisiejszych dni.

W. WITKOWSKI

Reforma rolna w Czechosłowacji
A by  w łaściw ie  zrozum ieć sens 

re fo rm y  ro lne j w  Czechosłowacji 
należy sięgnąć daleko wstecz, aż 
do pierwszej po łow y siedemnaste
go w ieku, do okresu po b itw ie  na 
B ia łe j Górze (1620 ro k ) , k iedy to 
s tru k tu ra  narodowościowa wsi 
czeskiej u legła zasadniczemu prze
obrażeniu. K lęska bia łogórska b y 
ła  klęską szlachty czeskiej, dosta
tecznie ju ż  wyniszczonej w a lkam i 
wcześniejszym i, zwłaszcza w o jn a 
m i okresu husyckiego i  począt
k ie m  planowej a k c ji germaniza- 
cy jne j.

Ferdynand II ,  zw ycięski książę 
tr iu m fo w a ł a z n im  razem liczne 
tysiące szlachty austriack ie j, ba
w arsk ie j oraz wszyscy a w a n tu rn i
cy z ówczesnej E u ropy służący 
w  zastępach zwycięzcy. P ie rw 
szym czynem tryum fu jącego  
Habsburga by ło  stracenie na Sta
ro m ie jsk im  Placu w  Pradze dw u
dziestu siedm iu panów rycerzy i 
znam ienitszych mieszczan. Na

stępnie została podjęta kon fiska ta  
dóbr i  nadawanie ich  g łównie 
szlachcie n iem ieckie j i  ita lsk ie j. 
T y m  sposobem na tu ra lny  antago
n izm  m iędzy wsią a dworem  stał 
się przepaścią stale pogłębiającą 
się. Łącznie z kon fiska tam i pro
wadzono akcję niszczenia tzw. ka- 
cerz czeskich. W  rezultacie w ię
cej n iż  30.000 rodz in  czeskich o- 
puściło k ra j rodz inny udając się 
za granicę, a m iędzy in n ym i do 
Polski. N iew ie lka  część szlachty 
czeskiej k tó ra  pozostała utonęła 
w  m orzu n iem ieckim . Nasi czeską 
wsią zaciążyła przemoc germań
ska —  kapitalistyczna.

Spraw iedliwość długo kazała 
czekać chłopu czeskiemu na w y 
rów nan ie  rachunku aż do ro ku  
1918, daty wskrzeszenia niezależ
nego państwa czechosłowac
kiego..

P ierwszą re form ę ro lną  w  
Czechosłowacji przeprowadzono 
po ro ku  1920, by ła  ona częścio

w ym  uzdrow ieniem  s tru k tu ry  ro l
nej i  w  konsekwencji narodowoś
ciowej w s i czeskiej. Dopiero ro k  
1945 przyn iós ł jasne i  zdecydowa
ne postanowienia w  tym  wzglę
dzie. Oto 19 m a ja  1945 roku  de
kre tem  prezydenta re p u b lik i w pro  
wadzono przym usow y zarząd ma
ją tk ó w  poniem ieckich i  m a ją tków  
ko łlaboran tów .

21 czerwca w ydany został 
d ru g i dekret o konfiskacie  ziem i 
zd ra jców  i  N iem ców a mocą de
k re tu  z 20 lipca w  no rm y prawa 
u ję to  akcję osiedleńczą na m a
ją tkach  poniem ieckich. T ym i de
k re ta m i prezydenta i  rozporzą
dzeniem rządu z 3 września 1945 
ro ku  o u tw orzen iu  Narodowego 
Funduszu Ziemskiego stworzono 
podstawę praw ną pod akcję prze
budow y w s i czechosłowackiej.

Stopień zaniemczenia w si i lu 
s tru ją  następujące cy fry : w  środ
kow ych  pow iatach re p u b lik i by ło  
80.000 ha ziem i orne j i  360.000
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na we w ładaniu n iem ieckim , 
tałowną jednak bazą żyw io łu  nie- 
m ieckiego by ł tzw. okrąg sudecki, 
gdzie według n iem ieckie j s ta ty 
s tyk ! z roku  1913 oko ło  1.500 000 
ha ziem i ornej i  750.000 ha lasów 
stanow iło własność niemiecką. W  
ogolności na obszarze ziem i cze
skiej i  m oraw skie j by ło  500.000 
gospodarstw^ niem ieckich o róż
nej w ielkości, od 15 —  20 ba. 
O grom ny więc obszar ro lny , do
tychczasowa własność obcego i  
wrogiego republice elementu prze 
szedł w  ręce ludu, wydziedziczo
nego przed 300 la ty . Tym  razem 
nie popełniono błędu pierwszej re- 
Jormy ro lne j z czasów po w o jn ie  
JJ14 - 18, k iedy to przez w p ro 
wadzenie przepisów o wyłączeniu 
z pod prawa i  re fo rm ie  "tych  ob
szarów", k tó re  stanow iły  oprawę 
pam iątek h istorycznych lub tw o- 
r / y iy  piękno kra jobrazu , pozo
stawiono w  posiadaniu niem iec
k ich  obszarników" około 200.000 
ha. Całość ziem i ornej została 
skonfiskowana i całość te j ziem i 
podzielono m iędzy ludność chłop
ską.

Konfiskatę  przeprowadzono bez 
odszkodowania i  ziemię przydzie
lono fachow ym  ro ln iko m  robo t
n ikom  ro ln ym  i  posiadaczom go
spodarstw" karłow atych , przyczyni 
ja ko  zasadę p rzy ję to  stanowisko 
następujące: gospodarstwo ty le  
o trzym u je  ziemi, ile  wespół z ro 
dziną swą, bez pomocy sił najem 
nych zdoła upraw ić  i  zagospoda
rować. Osadnicy płacą za nadanie 
ziem i ceny um iarkow ane rów na
jące się w artośc i jednorocznych 
lub dwurocznych zbiorów". Pierw-- 
sza ratę można spłacić w" ciągu 
trzech la t, pozostałe zaś w  okre
sie 15 lat. W  uzasadnionych 
przypadkach przew idu je  się cał
kow ite  uwoln ien ie od spłat. Rów"- 
nocześnie rozdziela się zabudowa
nia oraz zb iory, inw entarz żyw y 
i  m artw y .

Obok przedstaw ionej ju ż  zasa
dy, o którą oparto się przy re
k ru ta c ji elementu osiedleńczego, 
p rzy ję to  również inną zasadę, a 
m ianow icie: przy wyborze ko lo 
nistów" uwzględniać należy w  
pierwszym  rzędzie żołn ierzy z od
dzia łów  walczących za granicą, 
partyzantów , członków  ruchu o- 
poru, osoby więzione przez N iem 
ców, deportowanych, członków  
rodzin osób rozstrzelanych, ro ln i
ków  zniszczonych przez wojnę.

W yraźn ie  też podkreślono prawo 
do ziem i dla robo tn ików  ro lnych  
zatrudnionych w" niem ieckich fo l
warkach. Po zaspokojeniu po
trzeb w ym ien ionych resztę ziem i 
przeznaczono na upełnorolnienie 
gospodarstw ka rłow a tych  i  po
większenie średnich gospodarstw" 
zajm owanych przez liczne rodz i
ny. C zynnikiem  decydującym za
rów no w’ kw estii w yboru  osiedleń
ców ja k  i zaspokojeniu ich w n io 
sków są m iejscowe i  pow iatowe 
kom isje  rolnicze. Ustalono, że 
maksymalne gospodarstwo nie 
może m eć więcej niż 13 ha, n a j
mniejsze zaś 5 ha.

D la zwykłego zabezpieczenia 
gospodarstw skonfiskowanych 
przed dewastację zorganizowano 
instytucję tzw". zarządców narodo
wych. Osadzono ich 60.000, z cze
go ponad 50.000 osób za k w a lif i
kowano po okresie próbnym  do 
przydzielenia im  ziemi. Dysponu
jąc  og rom nym i obszarami i  nie 
będąc skrępowanym  w łaściw ie 
żadnym i ograniczeniam i przejęto 
szereg a kc ji m ających na celu 
przebudowy s tru k tu ry  ro lne j w"si.

Przede w szystk im  zerwano z 
zasadą uniwersalnego gospodar
stwa produkującego głównie zbo
ża chłębow"e i  z iem niaki, p rzy ję to  
zaś inną indyw idualizację gospo
darstw.

D latego też w" obrębie tzw. o- 
kręgu sudeckiego, Pogranicza, na 
obszarach o w yb itne j przewadze 
terenów leśnych i  pasterskich po 
stanowiono przeprowadzić prze
orientow anie pasywnej zbożowo- 
ziemniaczanej p ro d u kc ji na go
spodarkę leśną i  pasterską. W  o- 
gólności ustalono tw orzyć na każ- 

•dym  obszarze ty lko  takie typy go
spodarstw" na jak ie  zezwalają na
tura lne w a ru n k i terenu. W  obsza
rach  leśnych i  pasterskich w yraź- 
nei zaakcentowano ro lę spółdziel

czości i  o tworzono spółdzielnie. 
W  tychże okręgach pozostawio
no w  dolinach około 50.000 ha 
ziem i dla bydła, na tereny p rodu
kujące paszę i  ściółkę, obo rn ik  itd . 
Znaczne obszary liche j gleby zo
staną zalesione. W iększą część 
tychże terenów przydzielono w o j
sku i  a d m in is tra c ji lasów. W e
dług p row izorycznych obliczeń o- 
ko ło  200.000 ha ziem i dotychczas 
zajm owanej na u ż y tk i ro lne prze
znaczono na pastw iska i oddano 
spółdzieln iom  pasterskim . Będą to  
najczęściej obszary ziem i położo
nej bezpośrednio na g ran icy lub  
w  górach.

A kc ję  zasiedlania m a ją tkó w  
skonfiskow anych prow adzi U rząd 
Osiedleńczy. Jako szczegół św iad
czący o działalności tejż.e in s ty 
tu c ji można przytoczyć jedną za
sadę: w  obrębie pogranicza osa
dza sie jedynie Czechów z pow ia
tów' centra lnych, gospodarstwa 
zaś przez n ich  pozostaw'i one p rzy 
dziela się Czechom z W o łyn ia  
itd .

Podkreślić należy, iż w iełka ak
c ja  likw id o w a n ia  resztek feoda- 
lizm u  na w si czeskiej posiada swo
je  konsekwencje po lityczno-na- 
rodowościow"e, łącznie z fo lw a r
k iem  n ikn ie  „p ią ta  ko lum na“ . 
Moment ten podkreśla się n iem al 
w  każdej p u b lika c ji poświęconej 
zagadnieniom re fo rm y  ro lne j. 
W ydaję  się, iż  tym  razem zostanie 
p rzyw rócony stan sprzed w ie lu  
setek la t, k iedy  to na dzisie jszych 
granicach czechosłowackich p ra 
cowni chłop czeski, a bezpieczeń
stwa jego strzegł żołnierz czecho
słowacki, p rzyczyn i obydwaj po
siadali wspólną świadomość iż  
po drug ie j stronie słupów' gran icz
nych żyje naród, k tó ry  walkę ze 
Słowiańszczyzną podniósł na w y
żynę ideału politycznego.

Głosy prasy o planie M arshalla
Prasa francuska w  dalszym 

ciągu om aw ia w  obszernych ko 
m entarzach p lan M arshalla, a 
zwłaszcza p rob lem  udz ia łu  N ie 
m iec w  p lan ie  odbudow y Euro
py-

N aw iązu jąc do pobytu  w  Lon
dyn ie  am erykańskiego podsekre
tarza stanu C laytona, k tó ry  — 
zdaniem  „C om ba !”  — me przed

staw ić p ro je k t rozw iązan ia  p ro 
b lem u niem ieckiego, d z ie n n ik i 
w yraża ją  zan iepoko jen ie  z pow o 
du ożyw ione j dzia ła lności Fo- 
re ign O ffice. „F ranc T ire u r”  p rzy 
puszcza, iż w  ciągu na jb liższych 
dn i należy spodziewać się dek la 
rac ji angie lskie j w  spraw ie roz
w o ju  przem ysłu n iem ieckiego w  
angie lskie j strefie okupacy jne j.



Gazeta „Pays”  u trzym u je , iż  A - 
m e rykan ie  spróbu ją  p ra w d o p o 
dobn ie  w ykorzystać plan pom ocy 
d la  Europy dla u regu low an ia  za
gadnień, n ierozstrzygn ię tych na 
kon fe renc ji m oskiew skie j w  spra
w ie  N iem iec.

„H u m a n ité ” , naw iązu jąc do za
b ie g ó w  anglosaskich w  kw estii 
n iem ieck ie j, podkreśla, iż Zw . Ra
dz ieck i i Francja n igdy nie zaak
cep tu ją  podobne j p o lityk i.

„H u m a n ité ” i „F ranc T ire u r”  
podkreś la ją  w  a riyku lach  wstęp
nych  w p ły w  w ypadków , ro zg ry 
w a jących  się w  St. Z jednoczonych 
na  am erykańską p o litykę  zagra
niczną.

„H u m a n ité ” zaznacza, że jeś li 
¿.ty naw et p lan Marshalla został 
u rz y ję fy  w  swej obecnej fo rm ie  
o rze z  zainteresowane na rody  eu
ropejskie, co jest m a ło  p ra w d o p o 

dobne — to trudności w ew nę trz 
ne Si. Z jednoczonych u n ie m o ż li
w iły b y  jego w ykonan ie .

„F ranc T ire u r”  podkreśla jąc, że 
w  Stanach Z jednoczonych doszły 
obecn ie  do głosu ko ła  w ie lk o k a 
p ita lis tyczne , k tó re  m arzą  jedyn ie  
o  lik w id a c ji wszystkich osiągnięć 
Roosevelta i jego New' D ea lii, 
s tw ie rdza , że to co nazyu'a się 
d o k try n ą  T rum ana, to  jest bezpo
średn ia  in te rw encja  dyp lom ac ji 
d o la ro w e j w  spraw y innych  na
ro d ó w , pozostanie p ra w d o p o 
dobn ie  jedyną p o lity ką  pom ocy 
zew nętrzne j, o ja k ie j chc ia łby 
słyszeć Kongres A m erykańsk i.

D z ienn ik  „P ra w d a ”  z 25 b m „ 
naw iązu jąc  do g łosów  prasy a- 
m erykańsk ie j, k tó re  ocenia ją p lan 
M arshalla , jako  koncepcję od
m ienną  od d o k tryn y  T rum ana, 
ja k o  p lan, zm ierza jący do ce lów  
ko n s tru k tyw n ych  — uważa, iż w  
c h w ili obecnej jeszcze zby t m a ło  
og łoszono danych, by m óc 
stw ie rdz ić , ja k  dalece p rzypu 
szczenia tak ie  są słuszne. D op ie 
ro  po u jaw n ien iu  treści p lanu  o- 
raz  konkre tnych  w a ru n kó w , na 
ja k ich  pom oc ma być udzie lona, 
sądzić będzie m ożna o stosunku 
p lanu  M arshalla do d o k try n y  
T rum ana.

„P ra w d a ”  podkreśla, iż p lan 
ten  n ie  jest aktem  f ila n tro p ii, że 
w  spraw ie te j St. Z jednoczone są 
za in teresow ane w  n iem nie jszym  
s topn iu  n iż  Europa. U podłoża 
p ro p o zyc ji M arshalla leżą — zda
n iem  „P ra w d y ”  — trudnośc i go
spodarcze USA, obaw a przed 
zb liża jącym  się kryzysem . O - 
g rom na rozbudow a apara tu  p ro -

dukcy inego w  czasie w o jn y  w y 
m aga w obec kurczen ia  się ry n k u  
w ew nętrznego rozszerzenia ry n 
k ó w  zagranicznych i dalszego 
zw iększenia eksportu. O grom ny, 
a k tyw n y  bilans h a n d lo w y  USA 
ham uje  jednakow oż dalszy 
w zrost eksportu, gdyż w ie lu  eu
rope jsk ich  ko n tra h e n tó w  USA 
nie rozporządza funduszam i do
la ro w y m i wobec n iskiego poz io 
m u  ich eksportu  do S tanów Z jed 
noczonych. Przed ko ła m i rządzą
cym i USA stoi zatem a lte rn a ty 
w a : a lbo zm niejszyć eksport a lbo 
n iezw łoczn ie  udz ie lić  k re d y tó w  
k ra jo m  europe jsk im  i w  fen spo
sób osłabić nadciągający kryzys.

„P ra w d a ”  ostrzega przed ten 
dencjam i pew nych p o lity k ó w  an
gie lskich i am erykańskich , k tó rzy  
us iłu ją  pow iązać z p lanem  M ar
shalla rea lizację  chu rch illow sk ich  
koncepcji Z jednoczonych S tanów  
Europy. „P ra w d a ”  wskazuje, że 
tego rodza ju  tendencje zm ie rza 
ją  do zastąpienia og rom nie  w aż
nej spraw y odbud ow y gospodar-

H. GÓRECKI

J. Kossakowski u rodz ił się we 
w si Obory pow- Rypińskiego jako 
syn chłopa. W  1918 r. p rzyby ł do 
Róża jako nauczyciel. Od tego 
czasu zaczyna się jego praca dla 
wsi- W  1919 roku zakłada K o ło  
M ł. W ie jskie j „S ie w ” , k tó re  jed
nak w dalszym swym rozwoju po
zostało w  „W ic ia ch ” .

W ieś Róże słynąca z b ija ty k  i 
p ijaństwa zaczyna się dźwigać w  
zwyż i prom ieniować dobrym 
przykładem  okolicznym  wsiom. J. 
Kossakowski n ie ogranicza się do 
pracy w  Kole M łodzieży, wchodzi 
do K ó łka  Rolniczego i w p ływ a  na 
bieg jego prac. Urządza kursy dla 
dorosłych- W  roku 1933 i 34 w e 
spół z nauczycielstwem oko licz
nych wsi, k tó re  wciąga do tej p ra 
cy organjzuie N iedzielny U n iw e r
sytet Ludowy. U n iw ersyte t ten nie 
dawał takiego wszechstronnego 
pojęcia słuchaczom jak stałe un i
w ersyte ty . B rak  tam by ło  re fera
tów  wygłaszanych przez samych 
słuchaczy i dyskusji, jednakże po
ruszano poważnie sprawy ustro ju i 
prądów1 nurtu jących w  świecie. Z

-k i E uropy różnego ro d za ju  aw an
tu ra m i i p ró b a m i przec iw staw ię-, 
n ia  Zachodu W schodow i. Dzień*! 
n ik  podkreśla , iż  o powodzenie» 
lu b  n iepow odzen iu  p lanu  M ar
shalla decydow ać będą w a ru n k i^  
na jak ich  pom oc ta będzie udzie-: 
łona i zaznacza, że w  w yp a d ku *1 
gdyby  a u to ro w ie  p lanu  pos łu 
cha li insp irac ji rea kc jo n is tó w  a -  
m erykańsk ich  i z a p ro p o n o w a li 
k ra jo m  europe jsk im  w a ru n k i na- 
w z ó r g recko-tu reck i, to  b y ło  by j 
to  rów noznaczne z chęcią p o -  

-grzebania całego p lanu . W  zw iąz
ku  z tw ie rdzen iam i, iż w łaściw ie* 
n ie  m a -żadnego p lanu  M a rsh a ll«  
i że k ra je  europe jsk ie  same p o *  
w in n y  opracow ać p rog ram  swo->; 
je j od b u d o w y  i zakom un ikow ać) 
jedyn ie  Stanom  Z jednoczonym *, 
czym  m ogą pom óc Europie*] 
„P ra w d a ”  podkreśla , iż  n a k ła d «  
to  tym  w iększą o d p o w ie d z ia l
ność na kon fe renc ję  trzech m in i
s trów  spraw  zagranicznych , k ló -ł 
ra  rozpocznie się 27 czerwca w; 
Paryżu.

............... .......... i

całości jednak uniwers*ytetu słu
chacze skorzysta li b. w iele.

J. Kossakowski w  Różu organi
zuje kasę Stefczyka, następnie To
w arzystw o Domu Ludowego i bu
duje Dom Ludowy.

Po trzydziestym  roku, k iedy 
ruch ludowy po Brześciu w  pow. 
Rypińskim  załamał się. On staje 
się rzeczyw istym  duchowym p rzy 
wódcą i odbudowuje go. Pod jego 
w pływ em  wzmaga się organizacyj
nie Str. Ludowe. Przygarnia do ru 
chu ludowego nauczycie lstwo i 
choć pow oli to  jednak —  rozszerza 
się on, roztacza coraz to szersze 
kręgi, budzi powszechne za in tere
sowanie, a przede wszystkim  prze
staje być po lityk ie rs tw em , a sta ;e 
s,ę pozytywny. Toteż mimo, że 
sanacja rob iła  olbrzym ie trudności 
p rzy  wyborach do samorządu, w  
gminie Zbójno ludowcy zdobywają 
zdecydowaną większość i p rze
prowadzają na w ó ita  wychow anka 
Kossakowskiego, W ik to ra  P erko 
wskiego.

W  swej pracy Kossakowski na
potyka na w ie lk ie  przeszkody ze

Wspomnienie
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strony ks■ proboszcza. Ź&chowskie- 
oo z Róża fanatyka religijnego, 
k tó ry  bez p rze rw y  pracow ał by 
zourzyć trud  Kossakowskiego, 
<_;ednak mu się to  nie udało, m imo 
założenia Str. Kato lick iego , m im o 
rozb ic ia  K ó łka  Rolniczego i K o ła  
Gospodyń na dwa odłamy. tym  
w szystk im  sekundowała ks. Żu- 
chowskiem u sanacja przez parę 
la t. Grożono nawet Kossakow
skiemu, że „z jedz ie “  z nauczy
cielstwa, ale to  go nie złamało.

Do mnie w y ra z ił się tak: (.trud
no niech rob ią  co chcą ze mną, ja 
te j pracy nie wyrzeknę się, bo za 
bardzo ją ukochałem ".

Po rozpoczęciu się drugiej w o j
ny św iatowej, Kossakowski wyjeż
dża w  lubelskie, jednak w  czasie 
okupacji w raca do Róża i za parę 
d,ni zostaje razem z innym i nauczy
cie lam i zabrany przez m iejscową 
organizację niem iecką i odstawio-

EUROPA W O BEC PROPOZYCJI 
M A R S H A LLA

Propozycje w ysunięte przez 
sekretarza stanu (m in is tra  spraw 
zagranicznych) Stanów Z jedno
czonych w  spraw ie pom ocy Am e
r y k i  w  odbudowie E u ropy wciąż 
jeszcze stanow ią ośrodek n a j
większego zainteresowania św iata. 
B evin  i  B id a u lt naradza li się w  
zeszłym tygodn iu  nad tą  sprawą 
w  Paryżu. Jedynym  konk re tnym  
w yn ik ie m  ich  narady, podanym  
o fic ja ln ie  do w iadom ości by ło  
wystosowanie przez A ng lię  i  F ra n 
cję zaproszenia do ZSRR na ko n 
ferencję  celem ustalenia w spó l
nego stanowdska, k tó re  trz y  m o
carstwa gdyby doszły do porozu
m ienia przedstaw ią Stanom  Z jed 
noczonym.

M O ŁO TO W  W  PARYŻU
W b re w  o p in ii k ó ł p raw icow ych, 

k tó re  ju ż  zgóry p rzekonyw ały, że 
ZSRR nie zechce brać udzia łu  w  
naradach, m in . M o ło tow  zgodził 
się na udz ia ł w  kon fe renc ji i  za
p roponow ał odbycie je j 27 czerw- 
ca w  Paryżu.

Nota rządu ZSRR w  tej spraw ie 
stw ierdza co następuje:

„R ząd radz ieck i zgadza się z

ny do Rypina. Stąd wywożono nau
czycie li na samochodach do lasów 
S kw ileńskich  a tam strzałem w  ty ł 
g łow y rozpraw iano się z n iewygo
dnym i. W  jednym  z takich trans
p o rtó w  m ia ł być Kossakowski, 
M ackiew icz ludow iec —  nauczy
c ie l ze Zbójca i K w ia tko w sk i z 
D ulska. Samochód prowadzony 
przez Polaka celowo ugrzązł w  
piachach, a siedzący na nim  ska
zańcy użyci zosta li do pchania go. 
Było to w zagajniku w ięc paru sko. 
rzysta ło  ze sposobności i uciekło . 
M iędzy nim i b y ł w łaśnie Kossako
w sk i i  dwaj wyżej wym ienieni. 
W ró c ili po wojn ie  ty lk o  M ackie 
w icz i K w ia tko w sk i a Kossakow
sk i prawdopodobnie zginął w  tych’ 
lasach, lub też w  Rypinie, bo po 
w ypadku ucieczki żywych już nie 
wywożono, masakrowano w  p i
wnicach, ścinano głowy i t. p.

T ak  zginął jeden z najlepszych' 
synów w si. Cześć Jego pam ięci!

opin ią, że obecnie naczelnym  za
daniem  k ra jó w  europejskich jest 
m oż liw ie  najszybsza odbudowa i  
dalszy rozw ó j ich  gospodarki na
rodow ej, k tó ry  u leg ł p rzerw ie  
w sku tek  w o jn y . Jest rzeczą oczy
w istą , że w ykonan ia  tego zadania 
m ogłaby u ła tw ić  odpowiadająca 
powyższym  celom pomoc Stanów 
Z jednoczonych A m eryk i, k tó rych  
m ożliw ośc i p rodukcy jne , b yn a j
m n ie j n ie  spadając, w zros ły  pod
czas w o jny . Jakko lw iek  rząd ra 
dziecki n ie dysponuje obecnie in 
fo rm ac jam i, dotyczącym i charak
te ru  i  w a runków  ewentualnej po
m ocy gospodarczej na rzecz k ra 
jó w  europejskich ze s trony  Sta
nów  Zjednoczonych lub  dotyczą
cym i środków, ja k ie  b y ły  oma
w iane przez rządy francusk i i  b ry 
ty js k i podczas ostatn ich rokow ań 
w  Paryżu —  rząd radziecki p rz y j
m u je  jednak propozycję rządów  
francuskiego i  b ry ty jsk ie g o  i  zga
dza się na wzięcie udzia łu  w  kon
fe re n c ji trzech m in is trw  spraw  
zagranicznych. Zdaniem  rządu ra 
dzieckiego taka kon fe renc ja  m o
g łaby odbyć się w  Parayżu dnia 
27 czerwca“ .

T a k  w ięc od w ie lu  la t F ranc ja , 
A ng lia  i  Rosja zasiądą do narad

nad spraw am i E uropy. Zgodna 
współpraca tych  trzech państw  
jest d la E u ro p y  w  na jw yższym  
stopn iu  pożądana.

P rzec iw n icy te j zgody troszczą 
się przede w szystk im  o to, czy w. 
p rzypadku  nieuzgodnienia stano* 
w is k  m iędzy ZSRR i  pozosta łym i 
dwom a m ocarstw am i te ostatnie! 
zdecydują się na współpracę w, 
ram ach planu M arshalla  bez Rosji* 
M arzeniem  tych  k ó ł by łoby  uzy 
skać ju ż  dziś tego rodza ju  za
pewnienia. Tymczasem ja k  dotąd 
zarów no A ng lia  ja k  i  F ranc ja  z 
naciskiem  podkreśla ją  koniecz
ność uzgodnienia stanow isk przez 
w szystkie  trz y  m ocarstwa.

CO M Ó W IĄ  W  A N G L II 
O W SPÓ ŁPRACY Z ZSRR.

„D a ily  H e ro ld “  zam ieścił n ie
daw no a r ty k u ł wstępny poświęco
n y  p ropozyc ji M arshalla. W  a r ty 
ku le  ty m  w ysunięto tw ierdzenie, 
że odmowa ZSRR przy jęc ia  p ro 
p o zyc ji Madshałla oznaczać m usi 
odmowę reszty Europy.

„News C hronic ie“  w ysuw a ko 
nieczność gospodarczego zbliże
n ia  w szystk ich  państw  E u ropy, 
w idząc w  tym  w arunek kon iecz
n y  w spó łpracy w  ram ach p lanu  
M arshallaż „D a ily  Te leg ra f“  
p rzew idu je , że konferencja  n ie  
będzie długa. M ocarstwa m a ją  za 
zadanie uzgodnić pewien system 
w spółpracy europejskie j i  a lbo 
szybko dojdą do porozum ienia, a l
bo roze jdą się.

„T im e s“  w ysuwa konieczność 
w spó łpracy gospodarczej całej 
E u ropy  „pod  przew odnictw em  W . 
B ry ta n ii, F ra n c ji i  ZSRR.

A M E R Y K A  O W SPÓ ŁPRACY 
Z ZSRR.

P rzyjęcie  zaproszenia przez Z. 
S.R.R. na konferencję  kom ento
wane jest przez dwa w ie lk ie  dzien
n ik i now o jo rsk ie , ja ko  zdarzenie 
w ie lk ie j wagi. Oba jednak podkre
śla ją  ostrożność, okazywaną przez 
ZSRR przed przyjęciem  zaprosze
nia. ,,N. Y. H era ld  T rib u n e “  p i
sze: „ZSR R  jest bardzo ostrożny, 
w  stosunku do p lanu M arshalla . 
W zięcie  udzia łu  w  ko n fe re n c ji n ie  
angażuje Zw iązku  Radzieckiego 
do niczego“ . D la  pisma na jc ie 
kawsze jest wiedzieć, czy w raz ie  
zajęcia przez ZSRR postawy ne
gatyw ne j W . B ry ta n ia  i  F ra n c ja  
b y łyb y  gotowe do działania bez 
ZSRR. „N . Y . T im es“  pisze: „za 
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proszenie zostało p rzy ję te  przez 
ZSRR w  sposób spoko jny i  bez 

• s taw ian ia  w a runków , a le  to  n ie  
znaczy, że p lan M arshalla  zosta ł 
p rz y ję ły . W yrażono  narazie ty lk o  
zgodę na dyskusję“ . D z ienn ik  za
znacza, żc zgoda ZSRR na kon fe 
rencję  w ykazu je  ty lk o  zaintereso
w anie  dla sposobu zastosowania 
p ro jek tow an e j pom ocy am erykań
sk ie j. Stworzenie przez prezyden
ta  —  tw ie rdz i dz ienn ik —  nieza
leżnego ko m ite tu  specjalnego do 
zbadania zasobów am erykańskich 
jes t g łów nym  sk ładn ik iem  p ro je k 
tu . Pomoc am erykańska n ie  będzie 
udzielana fragm entarycznie , ale 
na podstawie lis ty  zb iorow e— jest 
je d yn y  w arunek, którego —  ja k  
tw ie rd z i pismo —- nie m ożna zm ie
n ić.

Rzecznik departam entu stanu w  
rozm ow ie  z przedstaw icielem  
F rancusk ie j Ag. Prasowej zapew
n ił,  że w  rządzie USA zarysowuje 
się coraz siln ie jsza tendencja u n ik 
n ięcia ja k ic h k o lw ie k  różn ic  w  tra 
k tow an iu , o ile  chodzi o am ery
kańską pomoc ekonom iczną po
m iędzy k ra ja m i zachodnim i, a ty 
m i, k tó re  prasa am erykańska za
licza do państw  „w schodn ich “ .

P lan M arshalla  odnosi się do 
państw  ..wschodnich“ .

P lan M arshalla  odnosi sie do 
w szystk ich  k ra jó w  E u ropy  —  o- 
św iadcżył ekspert am erykański—  
o ile k ra je  E u ropy i  ZSRR zechcą 
współpracować dla dtfbra wszyst
k ich . C złonkow ie rządu USA —- 
zapew nił ten sam in fo rm a to r  — i 
w idzą  w  tym  planie ekonom icz
n ym  m ożliwość rozw iązania sze
regu prob lem ów  bardzo poważ
nych, a spowodowanych rozbież
nościam i ekonom icznym i. D odał 
jeszcze, że F rancuz i m o g liby  ode
grać ro lę  m ed ia to rów  w  razie gdy
by  poglądy b ry ty jsko -radz ieck ie  
b y ły  zbyt różne.

N A JW IĘ C E J K R Z Ą T A  SIĘ 
BE F IN

Beyin, k tó ry  na tychm iast po 
m ow ie  M arshalla  polecia ł do Pa
ryża na konferencję  z B idau lt, o- 
becnie jło  uzyskaniu zgody M oło- 
tow a na konferencję  trzech, roz-^ 
począł rozm ow y z baw iącym  w  
Londyn ie  podsekretarzem  stanu 
spraw  gospodarczych C laytonem . 
P rem ie r ang ie lsk i A tlee i  m in i
s trow ie : spraw  zagranicznych, 
skarbu  i  hand lu  odby li ju ż  k ilk a  
ko n fe re n c ji z C laytonem.

C lay ton  przybędzie do P aryża  
w  dn iu  rozpoczęcia narad  Bevin- 
M o ło tow -B idau lt.

POLSKA B Ę D Z IE  
IN F O R M O W A N A  O PR ZEBIEG U

K O N FE R E N C JI PAR YSKIEJ
D nia  25 bm. o godzinie 12.30 

ambasador R. P. w  Londyn ie  M i
cha łow ski odw iedził m in is tra  Be- 
y ina , k tó rem u  o fic ja ln ie * zakom u
n ikow a ł, iż rząd po lsk i go tów  jest 
uczestniczyć w  rozm ow ach na 
tem at p lanu M arshalla.

M in is te r B evin w y ra z ił zadowo
lenie ze stanow iska P o lsk i oraz 
nadzieję, że wspólne dyskusje nad 
tą sprawą doprowadzą do po
m yślnego rezu lta tu . M in. Bevin  
dodał, iż rząd po lsk i będzie in 
fo rm o w a n y  o przebiegu kon fe ren
c j i  3 m in is tró w  w  Paryżu.

W  Londyn ie  p rzyw iązu ją  dużą 
wagę do stanow iska P o lsk i ja ko  
najpoważniejszego z k ra jó w  środ
kowo-wschodnie j E uropy.

STANO W ISKO
CZECHO SŁO W ACJI

Jak donosi z Oslo agencja Reu
tera, baw iący tam  Jan M asaryk, 
czechosłowacki m in is te r spraw  za
granicznych, ośw iadczył na ko n 
fe re n c ji prasowej, że p rzy jm ie  
p lan M arshalla bez zastrzeżeń, o 
ile  plan oznacza is to tn ie  wspólne 
przedsięwzięcie europejskie. O ile  
jednak in tenc ją  p lanu jest podzia ł 
E uropy, m in is te r jes t p rzec iw ny 
p lanow i.

CZY A B Y  COŚ Z  TEGO 
BĘDZIE?

M in is te r Skarbu St. Z jednoczo
nych Snyder, k tó ry  p rze w o d n i
czy specja lnem u ko m ite to w i do 
radczem u, op racow u jącem u d la  
.prezydenta T rum ana o p in ii w  
spraw ie  pożyczek zagran icznych , 
ośw iadczył zupe łn ie  n ieoczek i
w anie, że p lan M arsha lla  n ie  za
w ie ra  n ic w ięce j ja k  ty lk o  w e 
zw an ie  do n a ro d ó w  Europy, aby 
p o ro zu m ia ły  się w  spraw ie  odbu 
dow an ia  E uropy w łasnym i siła
m i. Tego samego dn ia  Snyder 
w y ja śn ił doda tko w o , że gdyby 
ten w a ru n e k  b y ł spe łn iony St. 
Z jedn . gotow e b y ły b y  służyć 
pew ną pom ocą. Jednocześnie za
ró w n o  w  A n g lii,  ja k  w  Stanach 
Z jednoczonych  podkreśla  się, że 
pom oc zapow iadana przez M ar
shalla  w ym aga zgody Kongresu, 
k tó ry  odrzuca jąc osta tn io  ve to  
p rezydenta  w  spraw  ustaw  an ty-

robo tm czycb  wszedł na drogę o- 
strego zw a lczan ia  p o lity k i T ru 
m ana.

N a leży  w ięc  w ą tp ić  czy zechce 
on poprzeć jego p ro je k ty  w  spra
w ie  Europy. Senator Vandenberg, 
jeden z p rzyw ó d có w  w iększości, 
za p ro p o n o w a ł zw o łan ie  ko m is ji 
celem zbadan ia  ja k  odb ije  się na 
gospodarce S tanów  Z jedn . p lan  
M arshalla .

In n y  p rzyw ódca  opozyc ji, k tó 
ra  jednak  w  Kongresie  stanow i 
w iększość, senator Taft, zaatako
w a ł T rum ana  za udz ie lan ie  po 
życzek zagran icy zam iast w a lczyć 
o  obn iżkę  cen w  k ra ju .

W  zw iązku  z tym  ang ie lsk i „ T i
m es" w yraża  obawę, że Kongres 
n ie  za tw ie rd z i p lanu  M arsha lla . 
N a leży  podpuszczać, że n a jb liż 
sze tygodn ie  spraw ę ostatecznie 
w y jaśn ią .

U S TA W Y  A N TY R O B Q TN IC ZE  
W  ST. ZJEDN.

M im o  sprzeciwu prezydenta  
T rum ana  Kongres u c h w a lił usta
w y  an tyrobo in icze .

U staw y te p rzew idu jące  mie.- 
dzy in n ym i tłu m ie n ie  przez rząd 
s tra jkó w  są zwalczane przez obie 
w ie lk ie  organ izacje  robo tn icze , 
liczące o ko ło  15 m ilio n ó w .c z ło n 
ków . N iezw łoczn ie  po uchw a le
n iu  ustaw  setki tysięcy ro b o tn i

k ó w  różnych  gałęzi przem ysłu  
zas ira jkow a ło .

A kc ja  s tra jkow a rozszerza się.

STRAJKI WE FRANCJI

W e Francji rów n ież  rośn ie fa la  
s tra jków . O statn io  zas tra jkow a ło  
20 tysięcy ro b o tn ik ó w  fa b ry k i sa
m ochodów  pod Paryżem . S tra j
ku ją  p racow n icy  b a n kó w  i w ie l
k ich  dom ów  to w a ro w ych . W  ko 
pa ln iach  na p ó łnocy  s tra jk  o b ją ł 
oko ło  100 tysięcy g ó rn ikó w .

Jedną z przyczyn  s tra jkó w  są 
p ro je k ty  m in . skarbu Szumana, 
uchw a lone  przez parlam ent. P ro 
je k ty  te p rze w id u ją  użycie 1 3 
części w szystkich reze rw  B anku  
F ranc ji na zakupy w  Stanach 
Z jedn . a jednocześnie zw iększe
n ie  ob iegu p ien iędzy o 100 m il ia r 
d ó w  fra n k ó w  i podn ies ien ie  cen 

chieba o 40%, ty to n iu  i zapałek 
o 100%, o raz  ta ry f ko le jow ych .

N O W Y  PREMIER W EGIER 
O  POLITYCE SWEGO R Z Ą D U
Przew odniczący p a r t ii d ro b 

nych ro ln ik ó w , p rem ie r w ęg ie rsk i
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D innyes w  o dpow ie dz i na py ta - 
n ie  korespondenta dz ienn ika  ru 
m uńskiego „k ite r ta ta "  w 's p ra w ie  

s.anow iska p a r t ii d robnych  ro l
n ik ó w  wobec zagadnienia w spó ł- 
o racy z p a rtia m i ro bo tn iczym i, 
po d k re ś lił z naciskiem , iż w spó ł
praca taka jest konieczna dla roz 
w o ju  dem okrac ji. W spółpraca 
m ię d zy  n im i — zaznaczył p re 
m ie r  — dała ju ż  dobre  w y n ik i w  
dz ie le  od b u d o w y  W ęgier.

Precyzując w ytyczne p o lity k i 
zagraniczne j now ego rządu, p re 
m ie r D innyes ośw iadczył, iż  ce
lem  now ego rządu  będzie naw ią 

zan ie  ja k  najlepszych stosunków  
ze w szystk im i k ra ja m i dem okra 
tycznym i. R ządow i w ęgierskiem u 
przede w szystkim  zależy na 
w zn o w ie n iu  p rzy jac ie lsk ich  sto
sunków  ze w szystk im i sąsiadami, 
rząd zm ierzać będzie jednak do 
u trzym an ia  ró w n ież  jak  najser
deczniejszych ko n ta k tó w  ze St. 
Z jednoczonym i i W . B ry tan ią , a 
zw łaszcza ze Zw . R adzieckim , 
k tó ry  w ykazu je  dużo zrozum ie 
n ia  d la  in teresów  W ęgier i k tó ry  
pośw ięc ił tysiące najlepszych 
swych synów  d la  w yzw o len ia  te
go k ra ju  z pęt faszystowskich.

C o  p i s z ą  i n n i
EXPOSE PREMIERA I SESJA 

BUDŻETOW A

O tw arc ie  Sesji budże tow e j Sej
m u  Ustawodawczego p rzypad ło  
w  ch w ili k iedy  St. Z jednoczone 
przez m in. M arshalla zao fia row a 
ły  pom oc finansow ą zniszczonej 
Europie, k ie d y  do Polski p rzyb y 
l i  eksperci M iędzynarodow ego 
B anku , ażeby om ów ić  z w ładza
m i po lsk im i w a ru n k i d o la row e j 
pożyczk i d la Polski. Europa jest 
chora  gospodarczo: trzeba ją  u- 
zd rów ić , ale Polska zna jdu je  się 
na najlepszej drodze do stania się 
zd ro w ą  częścią chore j gospodar
k i pow o jenne j w  Europie i d la te 
go bardz ie j od innych zasługuje
m y  na pom oc finansow ą. Na ten 
tem at, ja k  i w  zw iązku  z o tw a r
ciem  sesji budże tow e j „K u r ie r  
C odzienny”  zaznacza, że budżet 
nasz jest oszczędny, z ró w n o w a 
żony i rea lny, a p rzem ów ien ie  za
ró w n o  p rem iera  C yrank iew icza  i 
generalnego spraw ozdaw cy K o
m is ji 5ka rbow o  - B udżetow e j — 
posła W yrzykow skiego  św iadczy 
jeszcze o tym , że Rząd nasz nie 
zam ierza p rzep row adz ić  żadnej 
re fo rm y  w a lu tow e j. W a lu ta  nasza 
pozostan ie stałą i n iezm ien ioną.

Na tem at naszego budżetu pań
stwowego pisze „R o b o tn ik ”  — 
zaznaczając, że cechą cha rak te ry 
styczną naszego budżetu jest 
przede w szystk im  rów now aga  
dochodów  i w yd a tkó w , tzn. n ie  
m a deficytu . Jest to na jw iększym  
osiągnięciem  budżetu . Na m a rg i
nesie exposé p rem ie ra  C yrank ie 
w icza  „G łos  Ludu ”  w  a rtyku le

„Jedność silniejsza od ró żn ic "  p i
sze:

..Rezultatem dyskusji "wydaje se 
nam potwierdzanie niewątpliwej za
sadniczej jedności koalicji rządowej 
przy daleko idącym urozmaicaniu 
poglądów w szczegółach.

Dyskusja wykasoła bezspornie sła
bość ideową argumentów opozycji. 
Cały kunszt oratorski p. Żuławskie
go. jego chwyty, że zaopatrzenie 
kartkowe to „wydatek na zbrojenia" 
nie potrafią przeciwstawić koncepcji 
rządu własnej peeselowskiej kon
cepcji. Opozycja to nie opozycja. 
To obóz malkontentów“.

p**
STAN O W ISKO  PRASY POLSKIEJ 
W  STOSUNKU D O  PRZEM IAN 

W  O ŚR O D KAC H  PO LITYCZ
N YC H  POLSKIEJ EMIGRACJI

• „K o m is ja  w yb o ru  prezydenta 
po śm ierci R aczkiew icza”  — oto 
ty tu ł „K u r ie ra  codziennego” . O - 
m aw ia jąc  ku lisy  p o lity k i em i
gracyjne j w  ch w ili obecnej oraz 
w ie lk ie  n ieporozum ien ia  w  obo
zie em igracji po lsk ie j w  zw iązku  
ze śm iercią Raczkiew icza i w yb o 
rem  nowego — Zaleskiego — p i
smo zauważa, że jeszcze tydz ień  
przed  śm iercią  Raczkiew icza, gdy 
rozpoczą ł się p ierw szy spór o 
sukcesje ukazała się w  Londyn ie  
w iadom ość, że do „k a n ce la r ii cy
w iln e j”  w d a r li się w  nocy z łodz ie 
je  i u k ra d li 15.000 fu n tó w  szter- 
lin g ó w  oraz ta jne dokum enty. O 
now ym  „p rezydenc ie ”  Zaleskim , 
k tó ry  ob ją ł to  stanow isko w b re w  
w o li A rciszewskiego zastępcy 
Raczkiew icza p ism o pisze:

„Nie uśmiecha mu się tylu! nada
ny z namowy pułkowników dyrekto
rów mających tyle znaczenia ca je
go nowy urząd. Trwa jednak tum 
posterunku, choć sam s*ię śmiał z 
pretendentów carskich Kiryła i M i
kołaja Mikolajewicza".

Na ten sam tem at pisze „Ż yc ie  
W arszaw y” :

„Istnieją wciąż jeszcze na emigra
cji (za cichym pozwoleniem reakcyj
nych sfer brytyjskich) efemeryczni 
wodzowie w rodzaju Andersa. Ale 
czym dowodzą? Brytyjskim korpu
sem przysposobienia? Urzędują „mi- 
nistrowe oświaty i opieki społecz
nej", ba nawet „poczt i telegrafów". 
Ale jaki jest ich praktyczny zakres 
wpływów, jakie są ich możliwości, 
Chyba nie większe od tych, jakimi są 
usiłowania zaludnienia mirażów i  
przestrzeń iaUmergatiicznych, jakie 
powstają w gorączkowej wyobraźni 
ludzi zbłąkanych na pustyni“.

W  zw iązku  z planem  finanso
w ym  pom ocy Europie w ysun ię 
tym  przez m in is tra  spraw  zagr. 
St. Z jedn. A . P. — gen. M arshalla , 
Socjalistyczna Agencja Prasowa 
om aw ia jąc  ew entua lną pom oc z 
tego p lanu  dla Polski s tw ierdza, 
że Polska należy bezsprzecznie 
do państw  na jba rdz ie j przez w o j
nę zniszczonych i na jba rdz ie j po 
trzebu jąca pom ocy finansow e j. 
A le  nie oglądając się na tą po
m oc Polska dąży w łasnym  w ys ił
k iem  do odbud ow y swego życ ia  
gospodarczego na daw nych i no 
w ych  z iem iach ,m ob ilizu je  w łasne 
środk i inw estycyjne i stara się o  
podjęcie  w ym ia n y  hand low e j ze 
w szystk im i państwam i. Polska 
jest dziś na jpow ażn ie jszym  eks
porte rem  węgla w  Europie, eks
p o rtu je  rów n ież  cement, ru ry , lo 
ko m o tyw y , m eble i szkło. W y 
suwając zastrzeżenia, że pom oc 
finansow a A m e ry k i dla E u ropy 
jest chęcią je j po lityczne j pene
tra c ji, 5. A . P. zaznacza, że ro z 
dzia łem  tej pom ocy w inna  za jąć 
się O NZ, by w  ten sposób nie do
puścić do żadnej d ysk rym in a c ji 
po lityczne j państw  po trzebu ją 
cych pom ocy. „Życ ie  W arsza
w y ”  w  tym  samym p rzedm ioc ie  
podkreśla , że nie chodzi tu o  
p lan  pom ocy, gdyż p lan pom ocv  
dla Europy jest w  ró w n e j m ie rze  
p lanem  pom ocy d la  St. Z jedn ., 
k tó re  przez pow iększenie sw o je j 
p ro d u kc ji dwa i pó l raza szukają 
ry n k ó w  zbytu , by un iknąć k ry z y 
su gospodarczego i bezrobocia .



Z dan iem  pisma jest raczej p la n  
w spó łp racy  gospodarczej.

„Ale aby ten plan istotnie służył 
współpracy gospodarczej całego 
świata, który jest niewątpliwie za
sadniczym warunkiem stabilizacji i 
pokoju, nie śmie on być ukrytą for
mą politycznego subsydiowania jed
nej grupy państw przeciwko drugiej, 
ale powinien opierać się na gospo
darczych przesłankach racjonalnej i 
równoprawnej wymiany dóbr, winien 
być uzgodniony i realizowany przez 
O. N. Z.“

R O C ZN IC A  W Y B U C H U  W O JNY 
NIEM1ECKO-ROSYJSKIEJ

O m aw ia jąc  rocznicą w o jn y  n ie- 
m iecko-rosy jsk ie j „G łos  Ludu ”  
podkreś la , że na zw ycięs iw o 
ZSRR nad N iem cam i h itle ro w sk i
m i z ło ży ły  się: socja listyczny cha

ZAKOŃCZENIE OBRAD 
OGÓLNOSŁOWIAŃSKIEGO KOMITETU

Na zakończenie swych obrad delegaci 
Ogólnosiowiańskiego Komitetu uchwalili 
apel do inteligencji całego świata w spra
wie trwałego pokoju.

W  apelu tym m. innymi czytamy: „Sło
wianie wysoko cenią i szanują wolność
i  niezależność wszystkich narodów i w 
imię szczęścia i rozkwitu ludzkości pra
gną osiągnąć przyjazną współpracę po
między narodami wszystkich krajów. 
Apelując do inteligencji całego świata, 
by demaskowało podżegaczy wojny i 
burzycieli pokoju, odezwa kończy: 
„Wzmacniajcie nieugiętą przyjaźń sło
wiańską, będącą potężnym ccynniłdem 
pokoju i bezpieczeństwa międzynarodo
wego. Wzmacniajcie przyjazne więzy ze 
wszystkimi narodami miłującymi wol
ność“. Odezwę podpisali czołowi przy
wódcy Ogólnosiowiańskiego Komitetu.

PO PODPISANIU UKŁADU  
HANDLOWEGO POLSKO - BRYTYJ

SKIEGO

W  związku z podpisaniem układu han
dlowego między Polską a Wielką Bryta
nią, przewodniczący delegacji polskiej 
dr T. Łychowski oświadczył, że przywo
zić będziemy z Wielkiej Brytanii surow
ce włókiennicze, chemikalie, maszyny i 
ich części, urządzenia portowe itd. Wy-

r  akt er państw a radzieckiego i  da
lekow zroczna  p o lity k a  gospodar
cza sta linow skiego k ie ro w n ic tw a  
tego państwa. Taką  da leko 
w zroczną  p o litykę  p ro w a d z iła  
ró w n ie ż  PPR.

„Ludzie dzisiejsi PPR wiedzieli, ze 
Związek Radziecki będzie czołową 
siłą pogromienia hitlerowskiego fa- 
szyzmu jeszcze wtedy, kiedy zarów
no wszystkie burżuazyjne ugrupowa
nia polityczne, jak i pużakowcy —  
niby socjaliści, tkwili po uszy w 
siaw.-iij „teorii dwóch wrogów“.

„Ludze PPR słusznie ocenili siłę 
Związku Radzieckiego wtedy, kiedy 
jeszcze cała burżuazyjna opinia Pol
ska ulegała bredniom o „olbrzymie 
na glinianych nogach“. Umieli oce
nić sytuację i znaczenie ofiarności i 
wyrzeczeń narodów radzieckich wte
dy, kiedy szmatławce polskiej reak
cji jeszcze sobie dowcipkowały na 
ten temat“ — kończy pismo.

wozić będziemy artykuły żywnościowe, 
meble itp. Dostawa towarów z Anglii 
odbywać się będzie w ramach udzielonej 
gwarancji kredytów eksportowych do 
wysokości 6 .000.000 funtów szterlingów 
(ok. 24.000.000 doi.).

ZSSR ZWRACA POLSCE DOBRA 
KULTURALNE. ZRABOWANE PRZEZ 

NIEMCÓW __

v Władze Radzieckie przekazały Polsce 
niezwykle cenne materiały książkowe i 
rękopiśmienne, zrabowane przez Niem
ców z Biblioteki Narodowej i Biblioteki

Uniwersytetu Warszawskiego. Rewindy
kowany księgozbiór obejmuje 20.000 ks'ą- 
żek i 1000 książek rzadki (wysoko war
tościowych) oraz obszerne archiwum Za
mojskich. Podczas podpisania aktu re
windykacyjnego amb. R. P. w Moskwie 
Naszkowski ośwadcnył: „Rząd radziecki, 
który dopomógł Polsce zrzucić pęta oku
pacji, dziś w okresie pokoju okazuje bra
terską pomoc w odbudowie naszego pań
stwa z gruzów, w odrodzeniu jego życia 
kulturalnego i naukowego".

ZBIORY TEGOROCZNE W  POLSCE 
DORÓWNUJĄ ZBIOROM W  ROKI7 

UBIEGŁYM

Według oficjalnych danych w bieżą
cym roku gospodarczym dokonane za
siewy na terenie całego kraju obejmują 
powierzchnię około 12.552.000 ha. Z te
go na oziminy przypada 5.052.000 ha, OS 

zasiewy wiosenne 7.500.000 ha. Obsiew 
oziminy zbożami chlebowymi w bieżącym* 
roku gospodarczym obejmuje 4.981.000 
ba. Powierzchnia ta w porównaniu z ro
kiem 45 46 wzrosła o 33 proc. Ogólne 
zbiory tegoroczne w żadnym wypadku 
nie spadną poniżej osiągnięć roku ubie
głego.

JESZCZE W  BIEŻĄCYM ROKU 
OTRZYMAJĄ OSADNICY AKTY NA

DANIA ZIEMI

Od dnia 1 czerwca b. r. wydano 17.078 
aktów nadania ziemi. Największe natę
żenie wydawania aktów nadania przy
padnie w miesiącach lipcu, sierpniu i  
wr::eśniu r. b.

Według zapowiedzi czynników rządo
wych, jeszcze w tym reku prawie 
wszyscy osadnicy otrzymają akta nadania 
i staną się w ten sposób pełnoprawnymi 
właścicielami swoich gospodarstw.

Wojewódzki Z  w. Młodzieży Y/iejskiej „W ici** 1
w Lublinie

powiadamia, że zapisy na rok szkolny 1947/48 do wszystkich 
klas Liceum i Gimnazjum Wiciowego dla Dorosłych Woj. Zw.
Ml. Wiejsk. „Wici" rozpoczynają się od 1. V II i trwać będą do 

15.V11 1947 r. w terminie letnim, oraz od 15.VIII do 1.1X w termi
nie jesiennym.

Kandydaci, od których wymagane jest ukończenie lat 17 
i 7 oddz. Szk. Pow., winni przesyłać podania wraz z życiory 
sem i ostatnim świadectwem szkolnym na adres:

LICEUM I GIMNAZJUM W IC IO W E  
WOJ. ZW  ML. WIEJSKIEJ „WIC!" 

w Lublinie, Ogrodowa 14

W ieści z kraju
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Wiadomości różne
CORAZ WIĘCEJ PAŃSTWOWYCH  

DOMÓW TOWAROWYCH

W  ramach akcji walki ze spekulacją 
powstaje coraz więcej domów towaro
wych w Polsce.

W woj. Śląsko-Dąbrowskim P.C.H. zor
ganizowała już domy towarowe w Katowi
cach, Gliwicach, w Bielsku i Zabrzu. W  
najbliższych dniach zostaną otwarte domy 
towarowe w Sosnowcu, Bytomiu i w 
innych miastach wojew. Śląskiego. Jak 
wynika z obrotów, domy towarowe cie
szą się dużą popularnością. W  Katowi
cach obroty domu towarowego od kwiet
nia do 15 czerwca b. r. wynoszą około 60 
milionów zł. W  domu tym obsłużono 
ogółem 59.000 osób. Podobne domy to
warowe powstaną we wszystkich więk
szych miastach.

OBROTY POLSKIEGO HANDLU  
ZAGRANICZNEGO

Obroty polskiego handlu zagranicznego 
za pierwszy kwarta! r. b. wynosiły 
32.033.000 doi. w przywozie i 39.505.000 
doi. w wywozie. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym w tym okresie obroty wzrosły
0 59 proc.

W przywozie ze Związku Radzieckiego 
głównymi artykułami były: bawełna, len, 
produkty naftowe. Z Danii — mięso, łój
1 smalec, z Węgier i Rumunii — produk
ty naftowe, ze Szwajcarii — chemikalia, 
z Francji — samochody, z Bułgarii — ty
toń i papierosy, ze St. Zjedn. bawełna, 
zboże i żywność.

W  wywozie do Zw. Radzieckiego —■ 
cukier, węgiel, koks, tkaniny lniane; do 
Szwecji — żelazo, rury i surówkę; do 
Jugosławii — wyroby włókiennicze; do 
Węgier i  Rumunii — węgiel, koks; do 
Francji — węgiel i surówka; do An
glii — cukier; do St. Zjedn. i Argenty
ny — surówkę.

W  najb liższym  czasie p rzy je - 
dzie do k ra ju  na ko lo n ie  le tn ie  
600 dzieci po lsk ich  z B e rlina .

o

W  tegorocznych zb io rach  prze
w id u je  się z 1 ha 20 q żyła .

*

Z Francji p rzyb y ł do G liw ic  
transpo rt po lskich g ó rn ikó w , k tó - 
rz y  dotychczas przez w ie le  la t 
p racow a li w  kopa ln iach  fra n cu 
skich. W  drodze do Polski są dwa 
pierwsze tra n sp o rty  g ó rn ikó w .

*

D o D ziedzic p rzyb y ło  dw a 
tra n sp o rty  repa trian tó w  ze S tu lt- 
gardu w  liczb ie  401 osób.

*

W  czasie od 9 — 15 czerwca w e
szło do p o rtu  gdańskiego 57 stat
kó w , w yszło  77; do G dyni weszło 
70 statków , wyszło 68.

Do G dyn i p rzyb y ły  2 s ia tk ; z 
n o w ym  transportem  d o m kó w  
fińsk ich  przeznaczonych dla p o l
skich g ó rn ików .

W  m a ju  w yw ie ź liśm y  drogą 
m orską  do B ra z y lii i ZSRR 25.899 
ton  cementu.

*

M in is terstw o R o ln ic tw a  o trzy 
m a w  tym  ro ku  300 tra k to ró w  z

p ro d u kc ji k ra jo w e j. Koszt jedne 
go tra k to ra  wyniesie  250.000 zł,

*

W  po łow ie  lipca p rzybędzie  do  
Polski 20 ruchom ych k lin ik  m e 
dycznych. Jest to  da r Szkockiego 
Czerwonego Krzyża.

*

D o  Polski p rzybyw a  w  lip c u  
m is ja  O rg. N a ro d ó w  Z jedn. d la  
w yżyw ien ia  i ro ln ic tw a , k tó ra  m a 
zbadać u nas sytuację żyw nośc io 
w ą  i stan ro ln ic tw a .

1,000 PROTOKÓŁÓW NA  
NIEUCZCIWYCH KUPCÓW

ZNO W U 100 SPEKULANTÓW  
W  OBOZIE PRACY

W alka  ze spekulacją osiąga w; 
ca łym  k ra ju  co raz w iększe nas i
lenie. A kc ja  ko n tro ln a  obe jm u je  
obecnie ju ż  nie ty lk o  w iększe 
m iasta ,ale rów n ież  m ie jscow ości 
p row inc jona lne , ja k ; Zamość,, 
B ia łą  Podlaską, Luba rtów , Ł u 
ków , w  w o j. lu b e lsk im : B ie lsko , 
Żyw iec, Dziedzice, W a łb rzych , 
S o lice-Zdró j na D o lnym  Śląsku 
o raz  m iasteczka w  w o j. k ra k o w 
skim  i w  w o j. o lsztyńskim . W  w y 
n ik u  3.500 k o n tro li p rze p ro w a 
dzonych przez k o n tro le ró w  spo
łecznych sporządzono o ko ło  1.000 
p ro to k ó łó w  na n ieuczc iw ych  
ku p có w  za nieprzestrzeganie w ła 
ściwych cen.

W  ostatnich dniach na w n iosek 
K om is ji Specjalnej sk ie row ano d o  
obozu p racy o ko ło  100 spekulan
tó w  z terenu całego k ra ju .
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